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(W yd an ie  w ieczorn e).

Lw ów  dnia  1 0 . l is topada .

W  G alic j i  r z ą d  dzis ie jszy sprowadził  czę­
ściowo anarch ię !  T en  z a rz u t  uczynił ,  b iu ro­
k ra c i  cen tra l is ty czn i  (L ich ten fe ls ,  Sch  merling), 
obecnemu mini t c r s tw u  w chwili, gdy na jg łę b ­
szy pokój pano w ali  panu je  w k ra ju  naszym. Z ap ew ­
ne wyświecą spraw ozdania  o rozpraw ach  komisji 
adresow ej Izby  w yższe1, w ezem t a  a n a rc h ia  w 
Galicji ,  po dug  panów L ich ten tid sa  i Schm er- 
l inga się objaw ia . Myśmy za s tan aw ia l i  .Gę, eo- 
by  m ogło  p rzyna jm nie j  pozory n a su nąć  do p o ­
dobnego ok> iślenia s t a n u  w G alic j i ,  i nie  ino 
g liśm y nic odkryć.

Z W icd u ia  od jednego z korespondentów  
o trzym ujem y d o n ie s ie n i e . że wszelkie w iado­
mości , iż nom inac ja  p. G ro h o js k i ig o  i ks. S a ­
p iehy  zbliża się do u rzecz y w is tn ien ia ,  były 
przedwczesne. I? iczej powiedzieć by można , że 
nom inacje  te .w  o s ta tn ich  czasach, z powodu nie­
pewności*, co się s tan ie  z m in is te rs tw em  obec- 
nem , i czy u tw orzy  się n ow e , mogące prze 
p row adzić  ugodę z G a l i c j ą ,  nie mogły się 
u rzeczyw is tn ić ,  bo żaden z t / c l i  paliów w obec­
nym  s tan ie  rzeczy nom inacji  p rz y jąćb y  nie 
mógł. P ie r ire j  musi u tw orzyć  się m in is te rs tw o ,  
k tó r  by  podjęło się p rzep ro w adzen ia  ugody 
w d u c h u , n a  k tó ry b y  się pp. G roch  dski i 
S a p ie h a  zgodzili — a w tedy  dopiero  i kweśtj *■ 
m in is t ra  d la  G alic j i  i n am ies tn ik a  przyjdzie 
n a  po rządek  dzienny. N a s tą p ić  to  musi już  za 
dni k i l k a , p rzy  rozp raw ach  adresowych w Izbie 
niższej.

C e n t r a l k i  pod p rą d e m  zwycięztw p r u ­
sk ich  s t a j ą  się coraz zuch w alszym i,  i już  z a m i e ­
rz a ją  na  ser jo  odrzucać  w sz y s tk ie  dom agan ia  
się innych narodowości o obszern ie jszą  a u to ­
nomię. U zyskaw szy  większość W R a d z ie  p l i ­
s tw a  c h c ą  postępować j a k  najbezwzględniej.  N ie  
w idzą  wcale tego w sam ej rzeczy iż w przeszłym  
ro k u  gdy dano  dymisję ich m in is te rs tw u  i roz 
w ią"ano  R a d ę  państw a ,  da leko  silniejsi byli 
p a r lam e n ta rn ie  j a k  obecnie, bo z Czech W prze­
szłym roku zasiadało  4 3  posłów w R adzie  p a ń ­
stwa, a  obecnie zas iada  ich t j  lko 24 ; oprócz 
tego z D a lm ac ji  obecnie u t r a c i l i  2 glosy, z. 
S ty r j i  2, i z A u s t r j i  2. O 25  głosów w R a ­
dzie p a ń s tw a  m a ją  więc obecnie mniej 
T em  tru d n ie j  więc m in is te rs tw o  w ieruokonsty  
tucyjr.e u t rz y m a ć  się może przy  rz ą d z ie ,  niż 
w roku  przeszłym.

A do tego s ta n u  rzeczy p rzybyw a jeszcze 
i drugi czyn.ńk. J a k  nam donoszą  L W ied n ia ,  
węgierski rz ą d  zam ierza  n a  serio  i o tw arcie  
użyć  swego w pływ u, aby p rzed .taw ić  sferom 
w yższym  kon ieczną  pjotrzebę z:\godzenia we­
w nętrzn ych  sporów Ihzed l i taw ii ,  z powodu g ro ­
żących ze w n ą trz  n iebezpieczeństw . W iad ;  mość 
tę  p o tw ie rd za ją  p ism a Węgierskie, w y k azu  ąco 
konieczność d la  rz ą  !u węgierskiego, uczynienia 
podob ego k ro k u  A  n aw et  opozycyjne dż-ien 
niki, p rzes trzega jące  dawniej ściśle wszelkiego 
mięszania. się W ęg ie r  w spraw y w ew nętrzne  
Przedlitas! ii, dzis ia j uzna ją  potrzebę wpływu 
rząd u  w ęgierski- go na rządy  P rzed l i taw ii ,  aby 
eemtraliśei, gdyby przyszli do s te ru ,  nio oGabili 
p ań s tw a  porzucen iem  ugodowej pi Utyki. N e u e r  
f r e ie r  L lo y d  w zywa naw et m in is te rs tw o  wę­
gierskie ,  aby  zaję ło ;Ję t ą  sp raw ą, bo od k ąd  
zw iązano  losy W ę g ie r  z losami A u s tr j i ,  W ę ­
grom zależy na tem , aby  państw o  było silne 
i daw ało  bezpieczeństwo n a  zew ną trz ,  z | owo- 
tu  zaś p o li ty k i  n iem ieckich  cen tra lis tów , pań- 

o się osłabia ,  a  więc i W ęg rzy  na ra żen i  są  
'ebczp ieczeństw a.

" W i e d e ń  8. l i s to p a d a .

(&.) Dzisiaj m am y ju ż  urzędow e donies ie­
n ia  z W e r s a lu  i z T o u rs ,  że u k ład y  względem 
zaw ieszen ia  b ron i zerwane. T h ie r i  wyjechał do 
T o u rs  i wywiózł p rzy  tej sposobności na k i l ­
ku wozach swoje ruchom  ści z P a ry ża  P r z y ­
czy ną  zerw an ia  uk ładów , k tó re  z p o czą tku  p o ­
dług wiadomości p rusk ich  z głównej k w a te ry  
po nyślny re zu l ta t  do przyszłej ugody pokoju 
obiecywały, było, że B ism ark  nio chcia ł  zezwo­
lić na zaprowi .ntow-mie się P  ry ż a ,  a  na w y ­
bory do k o n s ty tu an ty  z A lzac j i  i L o ta ry n g i i  
ty lko  pod pewnemi bliżej n ieokreślonem i z a ­
strzeżen iam i p rzys taw ał.

Nieszczęście- chciało, że wł iśnie wtenczas, 
kiedy T li ie rs  w ybiera ł  się do W &rsalu, Bazai- 
ne k a p i tu lo w a ł . - -U w a ż a n o ,  że od czasu podda­
nia się M e tza  kancle rz  p rusk i coraz to  s u ­
rowsze p o d a w a ł  w a ru nk i  i w z e lk i e  układy  
względem zaw ieszenia  u t ru d n ia ł .  Jeże l i  pomi­
mo togo z i r a z  na pi. rwszej konferenc ji  nie o- 
k a z a ł  się n ieprzychylnym  sprawie  układów, 
to ty lko  d la  togo, żo lm o  M oltke  is to tn ie  
ciężko chorował x 2 *lo d l i  tego, ażeby  wojsk,i 
pruskie  z pod Metz uwolniono m igły posunąć  
się bliżej ku Paryżow i.  S k o ro  ty  lito wojsk > 
ks ięc ia  K a r o l a  zajęło w skazano pozycje i a rm ia  
oblężnicza w P a ry żu  zosta ła  przez nowy s u ­
k u rs  wzmocni- ,ną, k an c le rz  pruski na  żądan ie  
słuszne T h ie r s a  odpow iedzia ł non  p sss inn us

Powodzenie  B ism ark a  coraz większo i dz i­
siaj już  stoi na. takio j w y o k o ś c i  swej okro 
pnej sławy, że nam zwyczajnym śm ie r te ln iko m  
mimowolnie przychodzi n a  n i . ś l  ł a tw y  upadek ,  
jeżeli m u  się ty lko  w czymkolwiek noga p >
śliźnie .  Z da je  się. żo T h ic rs  przez k i l k a  dni
był w n iepew ności,  czy uzyska  zawieszenie  
broni, w k ażdy m  razie zawsze jeszcze m ia ł n a ­
dzieję ; —. kanele  z prusk i wiedzi ł d la czego 
w s t r z y m y w a ł  sw oją  decyzję a żo naprzód już 
w szystko p rzy go to w ał  dowodzi i to , żo n i 
serjo  zam y ś la  zwołać do W ersa lu  R ad ę  
Z w iązku  pó łnocno - niemieckiego. N iem a nic
niepodobnego d la  B i s m a r k a !

J u t i o  zb ie ra  się R a d a  p ań s tw a  we W ie ­
dniu p a r t ja  w iernok  ns ty tu cy jny ch  u z y sk a ­
ła przez “W iczny  zas tęp  w yb rany ch  w Czechach 
większość dość je szcze  p rob lem atyczną ,  zawsze 
więc będzie się m u s ia ła  rachow ać  z innem i
p a r t j a m i . G azety  w iedeńskie

A uerspe rg  zosta ł  pow ołany  do złożenia  nowego 
m in is te rs tw a  — natenczas  spodziewać s :ę ino 
żerny, że sp ra w a  pogodzenia pojedynczych n i  
r rd o w o ś u  odroczoną zostan ie  a d  c a le n d a s  gran- 
ca s , a  ins ty tucje  wszelk ie  l iberalne u k d z  będą 
m usia ły  repressyjnyra rz ąd o m  u p rz /w i le  „wanego 
cen tra l izm u  niem ieckiego.

Jes t  jeszcze trze  ia  p a r t ja  d ść liczna, 
k tó r a ,  ze względu n a  zan iedbany  m echan izm  
adm in is trac j i  p ań  t w a ,  życzy sobie  m in is t  r- 
s twa, złożonego z u rzędników  ru ty n o w an y  h. 
W  tej myśl* w spom inano  w o sta tn ich  czasach  
dość często o zapom nianym  ju ż  praw ie zupełnie, 
daw nie jszym  m in is trze  p o lic ji ,  ńh.csorym, któ- 
rem u by  poruczone być  miało złożenie p rzy ­
szłego g ab ine tu .  N .  F. h e s s a  wystę, uio j a k  
najuroczyśeiej przec iw ko y s . e l k im  układom 
z P o l a k a m i ,  tw ie rd z ą c ,  że na przyjaź i naszą 
rachow ać nie mo na, i w końcu zawsze jeszcze 
czegoś więcej ż ądać  b ędz iem y ; ty lko pnd 
g w .w . |m ją .  żc na wieczne czasy kontentować 
się będziemy, i nie w ystąp im y  7, nowemi p re ­
tens jam i, m ają  nam  być n iek tó re  ty lko p unk ta  
galicyjskiej rezo luc ji  p rzyznano .  'O  składzie 
m in i- to rs tw a  przyszłego z członków f. udalnu-kle- 
ryka lnc j  p a r t j i  , dz ienn ik i  tu te jsze  zupełnie po 
w ątp iew ają .  --- W śró d  licznych wieści o przys ły111 
s i ł i d z i e  gabinetu  je d n ę  szczególniej dzisiaj 
wszędzie pow tarza ją  t .  j. żc k o rona  zam yśla  
u p ad a ją ce  m in is te rs tw o  p. Potockiego z n ' . : ; to - 
remi dość ważoerui zm ian .nu l .przy s t a ż e  U l  
dów u t r z y m a ć ;  —  pow ątp iew am y przecież
mocno czy p. P o tock i  z e c h c e  j u ż  dalej prowadzić
sp raw y  w ew nę trzn e  A us tr j i .

in to n u ją  po raz
trzec i w tym  roku „reąuiem « Sworau rządowi 
a ciiociaż się cieszą z tego, że będą  mieli p 1- 
grzeb solenny W R a d z ie  p a ń s tw a  —  z (j ru gj0j 
s t ro n y  w pada ją  W sm u te k ,  bo chociaż wszędzie
sz u k a ją  nowego m in is te rs tw a ,  t r u d n ie j  dz is i- j  
j a k  p rzed tem  wyszukać kandy da tów , gotowych
do objęcia rządów coraz więcej ro zp ad a jąceg o  
się p a ń s tw a .  Że m iu is te r jum  1 o tockiego u - 
padnie ,  wszyscy są  pewni — pokazuje  s ię  p rze . 
cież. że p rezy den t  ministrów  ̂ z przywódzcą 
w ie rn o k o u s ty ta c y jn y c h  W gruncie rzeczy  ̂ ha r-  
m on iu je  i ty lko  m a łe  zach-rdzą dyforencje, <1- 
by w za jem n e  porozum ienie  nastąp iło  I a  w t a ­
k im  razie p rzysz łą  ministerstwo sk ła d a l ib y  się 
z depu tow anych  sk ra jn e j  lewicy* diwnioj.s ych 
au tonom is tów . Przeciw ko tendenej0111 te j p a r ­
tj i  w ys tęp u ją  ccn tra l iśc i ,  k tó rzy  ty lko pod pe­
wnemi w a ru n k a m i zawrzeć m yś lą  ugooę z P o ­
lakam i. P a r t j a  ta ,  główni.-, w I ib ie  panów  r e ­
prezen tow ana, uw aża  L ich ten fe ls a  za przywódz- 
cę swego.

S c hm er l in g ,  A uerspe rg  i H erbs t  wszelkie- 
mi ś r o d k a m i p op ie ra ją  t ;. pomysły  Gdyby na  
pow rót wróciły  r z ą d y  Schm er l inga ,  albo też

Wiedeń d. 8. listopada.
( r )  Co do spraw  w ew nętrzn  eh monarchii, 

s y tu a c ja  we W ie d  : i a obecnie n iepew na.  W s z e ­
lako m in is te rs tw o  p. P o tock iego  me u s tąp i  co 
łi aj mniej przed i y s k u s ą  adresową. Niemcy go­
tu j ą  mu w otum  nieufności w sam y m  a d r e s i e , 
aby je  tym  sposobem przynaglić  do dymisji .  
Czyli im się u d a  jed n o  i drugie, w tej chwili 
t r u d n o  przew idzieć . Pogłosk i,  rozs iew ane  po 
dziem ikaeh , ja k o b y  p. P o to ck i  m ia ł popaść  w 
nie łaskę  u dw oru ja k o b y  ks. A u e rsp e rg  m iał 
być powołany do u tw o rz e n ia  nowego gab inetu ,  
i ty m  podobne inne  kom binac je ,  nie  m a ją  ria 
te r a z  najmniejszej podstaw y, i bodaj czy nie 

j były tylko prostym m-mewrem , raa jąc  m w pły ­
nąć na  toki*wyborów czeskich.

Propozycji w zględem n a d a n ia  naszem u 
kra jow i szerszej au tonom ii ,  rząd  jeszcze nie 
wzniósł do Izby. J e d n a k  delegaci galicy jscy  nio 
s t rac il i  nadzieji,  że się to może n iebaw em
s t a n i e : l iczą owszem na  to.

D ow iadyw ałem  się, i ł .*1 j e s t  p raw dy  w do 
tychezasOEych pogłoskach o nominacji p. G r o ­
cholskiego m in i- trem  d la  Galicji .  Z a p e w n ia ­
no mię, że takiej posady  m u d o tąd  nie ofiaro­
wano. Podobnie  też  i r e  było d o tąd  m ow y w 
kołach  d ecy du jący ch  o nam ies tn ik ow stw ie
k s - L e o n  S ap ieh y ,  ani też  o jak ic h k o lw iek  ia- 

. .k a n d y d a ta c h  na posadę  nam ies tn ik a  w 
a jcji. W sz y s tk i  * kombinacje ,  jak io  pod tym  

. ® p-dem w os ta tn ich  czadach przeb ija ły  się tu  
1 ow zie w dz iennikach  k ra jow ych , nio m a ją  
po s awy. Pochwycone po największej części 
z rozin^ w p y w a tn y c b ,  częstokroć niedokładnie  
zrozum ianych, lub o p a r te  na  dowolnych d o m y ­
słach, przy n r  jy (, . ie n ies łuszn ie  in t ry g u ją c ą  
barwę oj r z e z a ją c e j  rzeczywistości ,  a  co caj
gorsza, dawały* powód do niez is lu m n y ch  w y­
cieczek przeciw osobistościom, używ ającym  w
swoim zakresie szac u n k u .



N ajb l iż sza  przyszłość może ro zs trzy gn ie ,  
czyli n am  d a n ą  będzie j a k a  t a k a  możność ro z ­
wijać sam odzieln ie  siły sw oje  n a ro d o w e  z i  po ­
m ocą  rze te l  .ie au tonom icznych  iu s ty tu cy j .  Jo s t  
to  chwila, mojem zdaniem , dla n ss  n a d e r  p o ­
ważna, W  tak ie j  chwili, nie pofliira ibyśmy po 
m ia ta ć  im ionam i osób, k tó reby  mogły być w 
swoim czasie  powołane do przewodniczenia 
p racy  narodowej.  C iężk i to będzie  obowiązek, 
k tó ry  p rzy jm ą  n a  siebie. Dosyć będzie c z a su ,  
pozwać jo p rzed  sąd  opinii publicznej w ten ­
czas gdy s ięgnąwszy po zaszczy t p rzew o dn i­
czenia ,  nie w yw iążą  się należycie ze swojego 
zadan ia .  Czynić je  przedwcześnie nieraożebne- 
mi, może za is te  ty lko  szkodzić naszej sprawie , 
i podać naszym  wrogom pozór do zarzucenia  
nam niedojrzałości poli tycznej,  oczywistego b r a ­
k u  zdolności i wai unków  praw dziw ego sam o rządu .

Ostatnie wiadomości.
K r a j  di nosi ,  że w P ozn an iu  zarządzono  

śledztwo w celu  w ykryc ia  jak iegoś  sp isku  f r a n ­
c u s k o -  polskiego.

W c h rze i lu n g  zamieszcza obszerny a r ty k u ł ,  
w k tó ry m  podnosi po trzebę  zaw iązyw ania  się 
we w szystk ich  k ra jac h  austr jack ic l i  jakna jw ięk-  
szej liczby p ry w atn y ch  s tow arzyszeń  strzelec 
k ich  dla ćwiczenia się w robieniu bronią ,  aby 
w danym  razie  było czem wzmocnić obronną  
siłę pańs tw a ,  ja k  tego obecnie we F ra n c j i  oka  
zała się gw ałtow na potrzeba W  n aszym  k ra ju  
powinienby ten  pom ysł znaleźć sym patyczno  
przyjęcie.

Znany  k oresponden t te legraf iczny pragsk ie j  
P o li t i k  poda je  nas tępu jące  doniesienia ,  jak ie  
s fery  rządow e w Monachium o trzym ały  z 
F r a n c j i :

„ N a d  uzupełn ien iem  robót oblężniczych 
pod P a ry ż em  p ra cu ją  N iem cy dniam i i nocami. 
B ra k u ją c e  dżiała  są  już  w  dredzo z pod 
Metz.

„ K o rp u s  a rm ii  60 .000ozny  wysłany zosta ł  
w północno-wschodnie d e p a r ta m o n ta  d la  ich u 
Spokojenia i oczyszczenia  z oddziałów p a r t y ­
zanckich. K o rp u s  ten  p suw a się w k ie ­
ru n k u  Vonciers ,  V erv ins ,  C am bray ,  A r r a s  i A- 
miens.

„Z  O rlean s  d onoszą ,  .że ta ra  z każd ym  
dniem  o czeku ją  m in is t ra  wojr.y (pruskiego, j e ­
n e ra ła  R o o n a ?  red. Gaz. N ar.)  S ta n  zd row ia  
w wo sk u  b aw a rsk ie tu  z k ażdym  dniem  s ta je  
się gorszym, a pouieważ w o r leańsk ich  sz p i ta ­
lach  gw ałtow nie  grasuje  ospa. więc całe setk i 
chorych n a  ty fus  i desynter ję  m us iano  roz loko­
wać za miastem. O d  c z te rnas tu  dni wzmogła 
się śm ierte lność  do tego s to p n ia ,  że co dzień 
z d a rza  się 2 5 —-30 w ypadków  śmierci.

„Z  O r leanu  donoszą  pod d. 5. b. m., żo 
między jed ny m  pułk iem  piechoty, 2 szw adrona 
mi ja zd y  i b a te r ją  a r ty le r j i  z jednej s t ro n y  a 
z drugiej s t rony  z oddziałem francusk im  p rz y ­
szło pod C h a te a u n e u f  do zaciętej walki. Ni ra ­
cy zas ta li  tam  F raucu zó w  zabarykadow anych .  
N a ty c h m ia s t  uderzono  na  wieś, i jeden szw a­
dron kaw aler j i  ce rn ow ał ją .  F ra n c u z i  przypu- 
ścili p ie rw szą  k o lu m nę  bardzo b lisko ,  i rozpo­
częli potem przeciwko niej t a k  m orderczy  ogień 
k a rab in o w y  i ka r taczo w y , że nasi  (t. j.  Niemcy) 
musieli  o ds tąp ić  od a ta k u .  C z te ry  razy  p o n a ­
wiano sz tu rm  nadarem nie ,  gdy  tym czasem  w y­
sunę ła  się z są s iedn iego  lasu nowa ko lu m n a  
f r a n c u s k a  i z n a jw ięk szą  gw ałtow nością  u d e ­
rzy ła  na tyły n iem ieck ich  szeregów'. Znacznie 
si lniejsi co do liczby, rzucili się F ra n c u z i  z 
sza lonym  rozpędem  na  N iem ców , k tó rzy  pod 
krzyżów ';m ogniem ty lk o  z Dajwiększem w y s i ­
leniem wywalczyć sobie zdołali odw rót.  S t r a ty  
nasze s ą  bardzo w ie lk ie :  oprócz j e d n e g j  buta- 
ionu, k tó ry  całkowicie zosta ł  ro zb i ty  i odcię ty  

od swoich, s t r a c i ł  nasz pu łk  4 3 0  ludzi, !) oficerów
1 jednego  k o m e n d a n ta  batalionow ogo, jednego  
k o m e n d a n ta  szw adro na ,  35 dragonów , 23  ko n i
2 a rm a t  4  wozy amuuic- jno i dw a wozy z b a ­

gażami. D w a razy  z ap a la l iśm y  wieś. W a lk a ,  
trw a ła  3 godzin ."

J e s t  to więc p ierwszy b iu le jy n  n iem ie 
cki o zwycięzt.wie F ran cu zów . D aj ich Bnże 
ja k  najwięcej. T o  C h a te a u n e u f  leży nad L oarą ,  
t rzy  mile  na wschód od O rleanu .  W  imiem 
znów m iejscu  znieśli F ran cu z i  2 b a ta l iony  pruskie  
i 1 5 0 0  ja z d y  przyeze in  wzięli im 04  jeńców  i 
54  ubili. Doniósł o tem  te l e g ra m  z T ours .

P o d cza s  rokow ań o zaw ieszenie  broni wzię 
li się N iem cy pod P a ry ż e m  z gorączkow ym  
posp iechem  do sypania  ba te ry j .  m yś ląc  że F r a n ­
cuzi będą  się tem u  p rzyp a tryw ać  m ilczk iem . 
A le  zawieeli się fa t  lnip, bo np. obliczone na 
b om bardow an ie  w n ę trza  m ias ta  ba te r je  p rusk ie  
w S t .  Cloud przez trzy  dni za ypywali F r a n ­
cuzi ta k  gw ałtow nym  ogniem, dok ąd  nie z m u ­
sili N iem ców  do z a p rz e s ta n ia  robót. Ko espon- 
denei niemieckich dz ienników  znowu w y rz e k a ­
ją  na „ b a rb a rzy ń s tw o "  F ran cuzó w , żo nie s z a ­
n u ją  -  s t a ry c h  drzew  w p a rk u  S t .  C loud !

W  Czasie  c zy tam y  w  korespondencji  z 
P o z n a n ia : „ P rz e s y ła m  wam w yją tek  z listu z 
obozu p ru sk ie g o  pod P a ry ż e m  z Ig o  listop:

„C horo by  nas  d z ie s ią tk u ją ,  a s łu żba  le ­
k a r s k a  u iedos ta teczna ,  chociaż  co dzó ń  k i lk a ­
se t  chorych do Niemiec odwożą. W  lazarecie  
w S t.  C yr leży 180 0  chorych n ierannyeh ,  
a do ich o b s łu ż m ia  je:;t .tylko sześciu le ­
k a rz y !

„Czyść a rm i i  z pod Metz przybyw a t u b . j ;  
k iedy się je d n ak  akc ja  około P a ry ż a  ro z p o ­
cznie, t r u d n o  przewidzieć A by  działa ustawić , 
p o trze b a  nowe k u  szańcom budować d r o g i ; w 
rozm iękczonej c iągiem: de zezami ziemi t a k  te 
ciężary więzną, że trzydzieści k on i  ich z 
m ie jsca  ru szy ć  nic może. Tym czasem  wy 
żywienie arm ii  z k ażdym  dniem trudniejsze, od 
dwóch tygodni w szystko  stoi n a  pot ra-ęi. 
W zięc ie  O r leau u  m iało  nam  przysporzyć z a p a ­
sów żywności,  tym czasem  inaczej się s ta ło :  ta tn- 
tę  a r m ią  tu  z tąd  żywić t rzeba .  A rm ia  ta m  s to ­
ją c a ,  po za  L o a rę ,  niowiem, z ja k ic h  przyczyn  
w yruszyć  nie może, a  z te j  tu  s t ro n y  wszystko 
spo trzebow ane.  Po n ade jśc iu  wojsk z pod Metz, 
p ią ty  k o rp u s  m a wyruszyć do O rleanu . . . .

Z V i l l e n a u x e  ■ w d epar tam en c ie  A u he ,  
o 12 mil na południe-w schód od P a r y ż a  — 
przez um yślnego w ysłana  d -p esza  do d z ie n n i­
ków w ychodzących  w T o urs ,  pod dn iem  4go 
b. m., opiewa :

„ W  naszych okolicach sym ptom y oporu 
coraz więcej się mnożą. W  R eim s,  E p e rn ay ,  
C ha lous  i S a in te  - Menehould , codzień zajścia 
zachodzą między  n a je z d rą  a  m ieszkańcam i.  
N iek tó re  gm in y  kategorycznie  < świadczyły, źo 
nie m yś lą  więcej daw ać ani pieniędzy ani ży 
wności Jedyn ie  ty lko  obawa, że p rusk ie  w ojska  
mogą z pod M etz nad  ' iągnąć pow strzym uje  o- 
gólny wybuch. P ru sacy  pod P a ry ż e m  dośw iad­
czają  n ied o s ta tk u .  Chłopi na d .  k tó rych  do 
tr an sp o r tów  swoich zabrali byli pod P a r y ż ,  
pouciekali głodni z obozu nieprzyjacielskiego, 
zo s taw ia jąc  konie i wozy. Ż o łn ierze  n iemieccy 
gorzko się żalą , iż nie m a ją  co jeść  prawie. 
W szędzie  za ra za  bydła p ostępu je  w.ślad za P ru  
sakam i.

Z C h a g n y  — leżącego v,T d e p a r ja m e n c ie  
Saon o t-Loire ,  n ieda leko  C h a lon s  su r  Saono  — 
pod dniem 3. b. m. donoszą : P ru s a c y  w Dijon 
zajęli kosza ry  i o s rań cow an y  obóz. N a k a z a l i  
dos taw ę 80 .0()0  porcji d la  posiłków któro o 
czeku ją. W cz o ra j  zo s ta ła  s toczoną potyczka  
pod A u x o n n e  (między Dijon a Besm  ęori) ; 
re z u l ta t  n iew iadom y. W  Boaune (4  mil na 
po łudnie  od D ijo n ) ,  wszystko cicho. Pod C h a ­
gny w ybrali nasi s i lną pozycję i wzmocnili 
szańcam i. J e n e ra ł  M ichel p rz y b y ł  tu  dzis ia j o 
godzinio 3. z r i n a .  Zdajo się żo P ru s a c y  m a ją  
za m ia r  om inąć  Chagny  i ruszyć na C r o u s o t  
(4  mile n a  po łudnio-zaehód od Cliagny) do liną  
rz ek i  Ouohy W y s ła n o  v o jska  w ta m tą  stronę.

Do M on ach ium  z głównej k w a te ry  dono­
szą  wedle te leg ram u  P o l i t i k  p ragsk ie j  : „K olej 
między C han ti l ly  a  L a m o rU y e  n a  ty ła ch  arniji

sa sk ie j  popsuli wolu' A rzelcy , spalil i  dwa d r e ­
w niane  ni s ty ,  kom unikac ja  zupe łn ie  p rzerw ana .

„ M in is te r  B ray  w race  dz 'ś  (8. hm.) na to  
mi ist jedzie  do W e rs a lu  min. wojny. Je n .  W e r -  
d<r don os i ,  że pomimo odniesi m ych  k r z y ś c i  
bez posiłków nie może się posuw ać ,  gdyż z ty­
łu i z lewej stroDy j e 4  zagrożony ."

Żołn ierze  p ru scy  pochwycili li t F a v r a  
do G a m b e t t v ,  donoszący  mu, że P aryż  bę­
dzie miał jeszcze  świeże mięso do ió g o  l i s t o ­
pada ,  a potem  mięso solone w y s ta rczy  mu 
p rzez  dwa tygodnie .

T h i e r s  podczas poby tu  sw ego  w P a ry ż u  
narażony- był na  zn iew agi pospólstwa, p a -  
ryzkiego.

Napoleon musiał nie koniecznie  dobrze 
przy jąć  B a z a in a , bo ju ż  d-.ia razy  prosił, aby 
m u pozwolono przenieść się z K asse lu  do 
A k G s g r a n u .  D> żony telegraf,.-wał aby p r z y b y ­
ła  do niego.

W e d le  d on ie - ien ia  do To/jb la t tu  w ied eń ­
skiego z B erlina , to  nie sejm północno n iem iec­
ki m a  być zw ołany  do W e rs a lu  a le  R a d a  
zw iązkow a (B u n d e s r a  t h) z łożona z r e p re z e n ­
ta n tó w  rządów n iem ieckich , do k tó re j  należy 
i n i c j a t  y w a  us taw odaw cza.

C a r  m oskiew ski rozchorował s ię  n ieb ez ­
piecznie.

Tayblaltt  donosi, żo w niem ieckich kołach 
p a r la m e n ta rn y c h  sąd z ą ,  iż te rm in  zgrom adzenia  
się delegacyj odroczony będzie od 21. b. m. aż 
nu grudzień , i to dopiero chyba  na  12. g rudn ia .

Telegramy „Gaz. Narodowej".
d. 10. l is topada (pr.) 

Z Wersalu d onoszą ,  ze rokow ania  o 
przystąp ien ie  Bawarji do zw iązku pó ł­
nocno - niemieckiego rozbiły się.

Jlś d. 10. l is topada (pr.) 
Koło polskie staw ia następu jący  uh k a n ­
dydatów przy  wyborach delegacyjnych  : 
C ze rk aw sk ieg o , Grocholskiego, Zybli- 
k ie w ic z a . Sm olkę , Klaczkę, W eigla i 
Wod/.ickiego Ludwika.

SS3-3*S0?i d. 10. l is topada  (pryw.) 
B aw arja  wymaga samoistnego p row a­
dzenia sp raw  zagran icznych , samoistnej 
adm inistracji sil zb ro jnych , i veto w 
kw estjach konsty tucyjnych . Bism ark ż ą ­
da więc wyłączenia jej ze związku n ie ­
mieckiego.

Na giełdzie obiega pogłoska że 
zanosi się na  pewne wspólne pośredni­
ctwo pokojowe ze strony  m ocars tw  n e ­
u tra ln y ch ,  i z tego powodu (1) odro­
czono bom bardowanie Paryża .

1 1 '8 ’r s s i l  d. 10. l is topada. Z ła ­
panych z trzem a  halonami siedm osób 
wysłano do fortec  p ru sk ic h ,  gdzie 
będą pod sąd wojenny postawione. 
Przechwycone pap ie ry  kom prom itu ją  
dyplom atów  i inne osoby, k tó rym  b u ­
dując na ich stanowisko i honor, pozw o­
lono znosić się z Paryżem .

S P - H - u r s S j I i r g *  d. 10.  listopada. 
Ukazem carskim rozpuszczono na urlop 
nieograniczony wszystkich  w ziętych po 
dzień L m aja  1857 żołnierzy.

dnia  9. listopad; 
łla m b  Bbrsenhallc  c ł a s z a  doniesie’ 
urzęcowo y. Cuxhavcn, że według 
wnye.li w iadomośei, francuska tłof 
ok rę tów  w y p ły n ę ła  na morze 1 
żegluga n a  Kibic zastanowi 
stkio znaki morskie sprza tiń  
(Lootsen) nie udają się

I

W łaścic iel, W ydawca i odpow iedzialny Redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni krajowej f


